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Mares Bodakopi I Administracji 
Kraków, ul. Bracka 15. 
1=—— Telefon Nr. 896. 
WameTkie listy i przesyłki pie- 
„zlężue należy adresewać do Re- 
fakayi i Administrasyi, Bracka 15. 


Belakóya rękopisów nie zwraca, 

kerespondencyj berimiennych nie 

<=rplędnia, listów nieopłaconych 
nie przyjmuje. 


Frenmnmerata wynosi: W Krakowie (bea odsyłki): miesięcznie I korona 60 kal., 

Feartalnie 4 kor. 50 kb., rocznie 18 kor. -— Za dostawę do domu dopłzca sią 

7 oasigeznie 20 hal. — W Anatryi: miesiąoznie 2 kor., k«artalnia 8 kot. i 

kor., — W Niemezae sh: kwartalnia ? marek. — W innych krajach xwartalnie 

16 franków. — Za każdą zmianę adres dopłava się 40 hal. — Dla robotników w Kra- 
kowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal. 


Pr. III, 95|01. C. k. Sad krajowy jako prasowy na wnio- 
Wl S k. prokuratora państwa po myśli $ 498 pk. orzekł, 
1» saniieszczony w Nrze 99 czasopisma »Naprzóde z dnia 
|| Emiatnia 1901 r. artykul pod tytułem: »Samobójstwo 

; morderatwo ?« w nstępie od »Przy oględzinach trupa« 
~ ê oddaniu strzałue str. 5 łam 1i2 zawiera znamiona 
Miwni z art. VII. ust. z 17 grudnia 1862 L. 8-63 Dpp., 
= sakazoje się rozszerzania tego avtykułu, zatwierdza się 
Wwządzoną przez ek. prokuratoryą państwa konfiskatę po- 
= enionega numeru, a cały nekład takowego ma być zni- 
„ mym, albowiem w artykule tym antor w toku toczą- 

Wa Się śledztwa karno-sgdowego z powodu śmierci á. p. 

uiti Koaównej omawia wydana w tej sprawie orzeczenia 
amaray sądowych cywilnych i wojskowych przed ukończe- 

c Kiedztwa i zanim z orzeczeń tych zdołano zrobić nży- 

"72% rozprawie głównej. 

*»-acześnie na wniosek o. k. prokuratoryi państwa sto- 

"> do przepisu $ 20 ust. pr., poleca się redakcyi oza- 

"© »Naprzód», aby uchwałę tę w najbliższym nume- 

"pisma, na pierwszej stronie takowego pod rygo- 

" tków z $ 21 ustawy pras., bezpłatnie zamieściła. 

k. Sad krajowy jako prasowy.— Kraków, dnia 13 kwie- 

"is 1. — Morelowski. 


Z dnia. 


; Kraków, 15 kwietnia. 

Święto majowe. 
Dwa tygodnie oddzielóją nas już 
y bo od międzynarodowej uroczysto- 
scl proletaryatu. Robotnicy całego 
"wiata cywilizowanego znowu dadzą 
w jednym dniu wyrsz braterstwa lu- 
dów i solidarności w walca o oswo- 
bodzenie pracy z pod jarzma kapita- 
łu. Solidarność ta w walce o ochronę 
robotniczą i o prawa polityczne zna- 
lazła najwyraźniejszy i najpotężniej- 
szy symbol w międzynarodowem świę- 
cie 1 maja. 


Organ polskiej partyi socyalno- 


rocznie 
katły rta. —— Zaasczniki 


Robotnicy w Austryj mają świętu 
majowemu bardzo dużo do zawdzię- 
czenia. Nie jest to przypadek, że ni- 
gdzie nie święci się uroczystości ma- 
jowej tak jak w Austryi, że nigdzie 
nie pozyskała ona serc proletaryatu 
tak bardzo jak tu, Jak szturm do Ba- 
styli w r. 1789 stał się początkiem 
stulecia burżuazyj, tak międzynarodo- 
wy socyalistyczny kongres paryski w 
r. 1889, który rzucił myśl święta ma 
jowego, stał się początkiem stulecia 
proletaryatu. Epoka ta zastała jednak 
proletaryat w Austryi skrępowany, z 
knebłem na ustach. Dopiero 1 maja 
1890 r. okazał, że ucisk brutalny i sa- 
mowola palicyjna nie mogą stłumić 
świadomości proletaryatu. Wspaniała 
demonstracya robotników jednym za- 
machem wprowadziła partyę socyalno- 
demokratyczną "na widewnię. Święto 
1 maja 1898 r. dało hasło do walki o 
powszechne prawo wyborcze, która 
się toczyła przez trzy następne lata 
z niezwykłą zaciętością. aż proleta- 
ryat uzyskał przynajmniej jakie takie 
prawo głosowania, przynajmniej do- 
stęp do trybuny parlamentarnej. 

Samo wywalczenie święta majowe- 
go kosztowało robotników w Austryi 
wiele ofiar. Za święcenie 1 maja mu- 
sieli gorzko odpokutować robetnicy 


demokratycznej. 


ME Po 93 konfiskacie nakład drugi! a || 


Kraków, wtorek 16 kwietnia 1901, 
|| Oep O oc ce 


Rocznik X. 


TZT! CT: EEEE 


Numer pojedynczy 8 kalerty, 
Numar poniedziałkowy 4 halerza, 


Wychodzi codziennie o g. 8 rane 
a w, poniedziałki i dni poświąte- 
czna o godz. 10 rano. 


Do nabycia: W administrawyi, mł. 
Bracka |. 16, oraz we wazyśtkioh 
biurach dzienników. 


Listy reklamacyjne nieopiaczęte” 
wane nie podlegają opłacie, 


Adren na telegramy: Naprzód- 
Kraków. 


ŚR 


| Ogiozzenia (insernty) przyjmuje Administracya xa spłata od miejsca wiersza jadno- 
wpalw=sgo drobnym drukiam (petitem) ze pierwazy raz po 20 halerza, nsstępny po 
10 haleń:y, — „%adaelanaćć od miejsca wieraza drukiem petitowym po 40 halerzy za 


(prospekty i. t. d.) przyjmuje sią za cenę 2 kor. xa 168 


agzamplarza dia zamiejscowych, a | kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu- 
rzaratorów. — Nalażytość należy naprzód nadosłać, 


EZ 00) 


bielscy, kolejarze lwowscy i nowosą- 
deczy. 

Dziś o święto majowe już nie 
walczymy, stało się ono naszą wła- 
snością, której nam już nikt wydrzeć 
nie zdoła, stało się ono powszechnem 
świętem ludowem. 

Dla nas robotników polskich uro- 
czystość 1 maja ma jeszcze daleko 
większe znaczenie niż dla naszych to- 
warzyszów w innych prowincyach 
Austryi. W Głalicyi obudzenie się ru- 
chu robotniczego zawdzięczamy świętu 
1 maja, które ożywczem tchnieniem 
napełniło kraj cały. W zaborze rosyj- 
skim święto 1 maja wyprowadziło u- 
świadomione pułki  "otnicze na ulice 
Warszawy, Łodzi, ..gierza, Żyrardo- 
wa. Z niego — rzec można — z krwi 
robotniczej, przelanej przez carskich 
siepaczy w dniu 1 maja, wyrosła pol- 
ska partya socyalistyczna. Dla naszych 
braci w zaborze rosyjskim 1 maja jest 
manifestacyą przeciw caratowi, wcie- 
leniem dążności polskiego proletaryatu 
do niepodległości narodowej. 

Pv przez słupy graniczne podajemy 
sobie bratnie dłonie w dniu 1 maja. 
Co rozerwała nienawiść despotów, to 
wiąże nanowo Święta majowego łań- 
cuch złoty. To święto wiosenne pro- 
letaryatu jest zwiastunem wiosny lu- 


| Towarzysze! 


EMILE ZOKA, 


NOWELA. 
10) 


Piotr przyłączył się do niego, za- 
*zęli obaj mówić, dając sobie wido- 
znie wskazówki, których jednak nie 
aogtem słyszeć. Kiedy wrócili na 


dach wyczerpani : 


ciotka Agata?.. — zawoła- 
tem. — A Jakób! a Róża... 


Wstrząsnęli głowami. Łzy wielkie 
„łynęły im z oczu. Z kilku wyrazów, 


Jñkie do mnie wyrzekli, dorozumiałem 


sl, że Jakóbowi belka roztrzaskała 
powe. Róża uczepiła się zwłok męża, 
tórə pociągnęły ją z biegiem wody. 
Uotka Agata nie ukazała się na po- 
wierzchni. Być może, że ciało jej, 
vułoczone siłą prądu przez któreś z | 


Pamiętajcie 


okien domu znajduje się pod nami— 
myśleliśmy. 

Dźwignąwszy się, zwróciłem oczy 
na komin, którego Ludmiła była u 
czepioną kilka jeszcze minut temu. 
Woda wznosiła się bezustannie. Lud- 
miła przestała krzyczeć. Ujrzałem tyl- 
ko jej dwoje wyprężonych ramion, 
które wyciągnęła w górę, aby nie dać 
wodzie dzieci. Potem nagle wszystko 
się zapadło, powierzchnia wody wy- 
gładziła się pod seanem światłem księ- 


życa. 
Y 


Było nas już tylko pięcioro wszyst- 
kiego na dachu. Woda zostawiła nam 
tylko wązki, suchy pasek szczytowy 
na samym grzbiecie. Jeden z komi- 
nów runął. Musieliśmy podtrzymywać 
Weronikę i Maryę, prawie na rękach 
trzymać zemdlałe, aby je ubezpieczyć 
od fal. Odzyskały wreszcie przytomność, 
lecz udręczenia nasze wzmogły się je- 


o uroczystości l. 


szcze, kiedy przemokłe, drżące, poczę- 
ły na nowo krzyczeć, że nie chcą u- 
mierać !... Pocieszaliśmy je jak dzieci, 
zapewniając, że nie umrą, że nie da- 
my ich śmierci zabrać! One zaś za 
każdym razem, kiedy to ladowate sło- 
wo „śmieró* z czyichś ust padło, rzu- 
cały się strwożone jedna drugiej na 
szyję. A , 

Był to już kres. Z zburzonej wio- 
ski widać było dokoła zaledwie kilka 
sterezących resztek murów. Kościół 
wznosił sam jeden nietknięty szczyt 
dzwonnicy, skąd nie przestawały do- 
latywać zmięszane brzmienia ludzkich 
głosów. Olbrzymia roztocz wezbranych 
wód szumiała w dali. Nie było już 
więcej słychać nawet łoskotu walą- 
cych się domostw, podobnego do wy- 
sypywania szutru z taczek. Była to 
zupełna rezygnacya, rozbicie na peł- 
nem morzu w oddaleniu tysiąca mil 
od brzegów. 


dów, wiosny naszego rozdartego, spo- 
witego w kajdany narodu. 

Dlatego i w tym roku proletaryat 
polski obchodzić będzie święto 1 maja 
uroczyście. Ze wszystkich piersi robo- 
tniczych na całej polskiej ziemi wy- 
dobywa się pełen nadziei i radości 
okrzyk bojowy: 

Niech żyje 1 maja! 


Precz z alkoholem! 


(Dokofńczenie.) 


W sobotę dnia 13 bm. zakończył kon- 
gres antyalkoholiczny swe obrady. W dniu 
tym zabierali w debacie głos xocyalni de- 
mokraci tow. dr. Verkauf, tow. posel P er- 
nerstorfer i Otto Lang z Zurychu, 
którzy w przemówieniach swych, opartych 
na rzeczowych i logicznych argumentach, 
wykazali, iż alkoholizm jest przedewszyst- 
kiem wynikiem stosunków społecznych obe- 
cnego systemu rządzącego, i że szczerzy 
i rozumni przeciwnicy alkoholizmu muszą 
iść ręka w rękę z socyalną demokracyą. 

Ostatnie to posiedzenie z tego względu 
zasługuje na uwagę, iż kongres przez usta 
przewodniczącego hofrata Grubera 
wydał dosadny a ostry sąd o austryaekiem 
ustawodawstwie prasowem, które nie do- 
puszcza do uświadamiania ludu. 

Posiedzenie rozpoczęło się sprawozda- 
niami austryackich komitetów krajowych 
o alkoholizmie w pojedynczych krajach' 


Alkoholizm a wolność kolportaży w Austryl. 

Dyrektor Frank (Szwajcarya): Donie- 
siono mi, iż w Austryi isnieje u- 
stawowa przeszkoda przeciw 
rozszerzaniu wśród ludu oświe- 
cających pism. Jako dyrektor zakładu 
dla obłąkanych otrzymuję od swego 
rządu subwencyę w celu propagan- 
dy zapomocą pism (Słuchajcie! Słuchaj- 
cie!). 

Radca dworu Gruber: To co dyrektor 
Frank powiedział, jest smutną rzeczy- 


Przez chwilę zdawało nam się, że 
słyszymy z lewej strony plusk wioseł. 
Rzekłbyś łagodne, urywane tępo z 
każdą chwilą bardziej wyraźne. Co za 
cudowna muzyka nadziei |... jakżeśmy 
wszyscy powyciągali zaraz szyje, by 
badać wzrokiem przestrzeń. Wstrzy- 
mywaliśmy oddech ze wzruszenia. Nie 
dojrzeliśmy jednak nic. Żółta szmata 
wód ciągnęła się w dal, pokryta ciemne- 
mi plamami tu i owdzie; lecz żadna z 
tych plam, które były szczytami drzew 
i domów, nie poruszyła się. Kłody 
drzewa, kupy traw, puste beczki przej- 
mowały nas na chwilę złudną rado- 
ścią; wywijaliśmy wtenczas chustka- 
mi, nawoływali, aż przekonawszy się 
o pomyłće, zapadaliśmy napowrót w 
dawny niepokój, który ów niewiado- 
mo skąd dolatujący szelest, niby wio- 
seł, ciągle w nas budził. 

— Och !.. teraz ją już widzę !... — 
wykrzyknął nagle Głaspard. — Patrz- 
cie!... tam, tam, wielka łódź!... Wi- 
dzicie ?... 

I pokazywał nam wyciągniętą ręką 
jakiś oddalony punkt. Ja jednak nie 


„NAPRZÓD: 


wistością. Małostkowy duch poli- 
cyjny naszego ustawodawstwa pra- 
sowego nie dozwolił dotychczas, by 
zakaz kolportarzy został zniesiony 
(Długotrwałe, demonstracyjne oklaski). 
Alkoholizm a polityka socyalna. 
Następnie zabrał głos tow, dr. Ver- 
kauf: Dotychczas rozpatrywano kwestyę 
alkoholizmu tylko ze stanowiska medycyny 
i etyki; zapomniano jednak, iż rozchodzi 
się tu właściwie o najważniejszą kwestyę 
gospodarki państwowej i polityki 
socyalnej! Nie mogłem powstrzymać się 
od uśmiechu, ' słysząc, z jaką pewnością 
oczekuje kongres pomocy w walce z alko- 
holizmem — od armii, od tej armii, któ- 
rej budżet w większej części pokrywanym 
jest właśnie z konsumeyi alkoholu Jeżeli 
panowie zaczniecie w istocie być niebez- 
piecznymi, jeżeli wasze narady odbiją się 
na budżecie, wówczas między wami a mi- 
litaryzmem wybuchnie walka na śmierć i 
życie. (Potakiwania). Dr. Kórber witał 
was tu po przyjacielsku i pijaństwo na- 
zwał występkiem. Gdy jednak dr. Kórber 
każe swemu ministrowi skarbu występować 
w parlamencie za podwyższeniem podatku 
od wódki o 20 milionów K., wówczas 
sankcyonuje się ten występek. Stara 
to i nieprawdziwa bajka, iż przez podwyż- 
szenie podatków zmniejszy się konsumcya 
alkohołu. Przeciwnie, zachodzi niebezpie- 
czeństwo, iż większa liczba czynników, 
prócz państwa i gminy, także kraje inte- 
resowane będą w konsumcyi alkoholu. Dru- 
gim czynnikiem, stojącym na przeszkodzie 
usunięciu alkoholizmu, są agraryusze. To bo- 
wiem, do czego dążycie, oznacza zniesienie 
uprawy chmielu, słodu, jęczmienia, ogra- 
niczenie używania kartofli i zboża. Dąże- 
nia te skierowane są przeto przeciw naj- 
potężniejszej warstwie społeczeństwa. Chce- 
cie sprowadzić tedy wprost rewolucyę w 
naszem życiu gospodarczem i spodziewacie 
się daleko zajść ze swemi pięknemi słów- 
kami i badaniami medycznemi? Podziwiam 


mogłem nie dojrzeć, Piotr tak samo. 
Ale Gaspard upierał się. I była to 
rzeczywiście łódź. Uderzenia wioseł 
było słychać corąz wyraźniej. Wkońcu 
zdołaliśmy ją spostrzedz. Sunęła zwol- 
na, jakby krążąc dookoła nas, lecz nie 
zbliżała się ani na włos. Przypomi- 
nam sobie, że byliśmy w owej chwili 
jak obłąkani. Wywijaliśmy wściekle 
rękoma i wydawali przeraźliwe okrzy- 
ki, od których mogło gardło pęknąć. 
Zaczęliśmy wreszcie obsypywać łódź 
obelgami, wołaliśmy, że jest podła !... 
Ona zaś, czarna i milcząca, kołowała 
jeszcze wolniej w oddali. Była-li to 
łódź w rzeczy samej? — nie wiem 
dotąd. Gdy nam się wydało, że nikła 
z naszych oczu, ostatnia nadzieja nas 
odbiegła. 

Odtąd przygotowani byliśmy każdej 
chwili na zatopienie, skoro się dom 
zapadnie. Był przecie cały jak pod- 
minowany i trzymał się pewno jeszcze 
tylko na jakimś grubym murze, który, 
runąwszy, pogrąży wraz z sobą w wo- 
dzie całą budowlę. Tem jednak, co 
mnie największą przejmowało obawą, 
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dzielnych ludzi wśród was, którzy poświe* 
cają swe życie dla sprawy -— są oni je” 
dnak jednostronni. Muszę na to wskazał 
iż zderzycie się z twardym murem tyc 
przeciwieństw, a jeżeli zechcecie pójść da- 
lej, to musicie mury te zburzyć: nie przy 
pomocy argumentów, tylko przez 
politykę. (Potakiwania). Trzecim czyn- 
nikiem jest socyalno polityczna strona tej 
kwestyi. Zdaniami moralnemi nie osiągnie" 
cie u robotników żadnego rezultatu. Agi: 
tacya ta musi iść ręka w rękę z krytyką 
socyalno polityczną. Zwracam uwagę prze“ 
dewszystkiem na stosunki mieszkaniowe 
Są one tak smutne, iż nie dziw, ża robo- 
tnik wcześnie opuszcza mieszkanie, a późno 
doń wraca ì woli przebywać w szynku' 
Pan Hartel (min. oświaty) powiedział, iż 
w miarę zwiększania się zarobków, wzra- 
sta chęć do alkoholu. Gdyby p. Harte. 
w życiu swem choć raz przyglądnął się 
mieszkaniu rvbotnika, nigdyby nie wypo- 
wiedział podobnie lekkomyślnego zdania, 
przeciw któremu jak najenergiczniej pro- 
testuję. (Długotrwałe oklaski), 
Antyalkohollzm a sosyalizm. 

Tow. poseł Pernerstorfer: Walka 
wasza, jest cięższą, aniżeli sobie przedsta - 
wiacie. Przypominam, iż księżom, którzy 
w Gałlicyi i na Bukowinie wystąpili prze- 
ciw alkoholizmowi, dano bardzo wyraźnie 
do poznania, iż dochody podatkowe pań- 
stwa wyżej stoją, aniżeli obyczajność ludu 
i chrześcijaństwo. Kwestyi tej nie można 
odłączyć od jej społecznego podkładu. Spo- 
łeczeństwo dzisiejsza w walce z alkoholi- 
zmem popada rychło w sprzeczności z 
własnemi tendencyami. Kwestya alkoho. 
lizmu może być szczęśliwie rozwiązaną 
tylko w innym porządku społecznym. (Za- 
przeczenia ze strony. urzędowych delega- 
tów). Jak długo wielka masa ludu żyje 
w nędzy i wskutek tej. moralnej i fizy- 
cznej nędzy chwyta się alkoholu, tak długo 
nie ma mowy o należytem i skutecznem 
zwalczaniu alkoholizmu. Jeżeli kwestyą tą 


było uginanie się dachu pod naszym 
ciężarem. Dom by prawdopodobnie 
przez noc wytrzymał, ale dachówki 
rozstępowały się, uderzane i dziura- 
wione pływającymi kawałami drzewa. 
Schroniliśmy się na lewy kraniec da- 
chu, którego krokwie zdawały się je- 
szcze mocne. Lecz wkrótce i one za- 
częły słabnąć. Zapadnie się z pewno- 
ścią, jeżeli wszyscy pięcioro pozosta- 
niemy stłoczeni na takiej małej prze- 
strzeni. 

Brat mój Piotr włożył od kilku 
minut machinalnie fajkę napowrót w 
usta. Podkręcał wąsy bezustanku ru- 
chem starego wojaka i marszczył brwi, 
klriąc szpetnie. W zrastające niebezpie- 
czeństwo, które czyhało na nas ze- 
wsząd, a na które pomimo całej swej 
odwagi nie nie był w stanie poradzić, 
zaczynało go mocno niecierpliwić, 
Plunął dwa czy trzy razy w wodę z 
gniewną pogardą. 

Nareszcie, kiedy się pod nami co- 
raz bardziej zapadało, zdecydował się 
i począł schodzić z dachu. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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chcecie poważnie się zająć, to musicie prę- 
dzej czy później stanąć w naszych szere- 
gach. Część zorganizowanych robotników 
wstrzymuje się zupełnie od alkoholu, dru- 
ga część odnosi się do abstynencyi bardzo 
przyjaźnie. Ludzie ci odczuwają, iż walka 
przeciw alkoholizmowi jest ważnym środ- 
kiem w walce o wolność społeczną. 
Jeżeli w ruchu Waszym jest co obiecują- 
cem, to tylko to, iż ruch ten pod- 
jętym został przezpartyęsocya- 
listyczną. (Długotrwałe oklaski). 


Następnie przemówił inspektor G e renyi, 
który zastraszony świetnemi przemówie: 
niami socyalnych delegatów, zastrzegał się 
energicznie przeciwko polityce i wzywał 
przewodniczącego, by nie pozwolił (!) wcią- 
gać do dysknsyi osoby prezydenta honoro- 
wego, dra Hartla. 


Przewodniczący w ohronie prezydenta honoro- 
wego. 

Przewodniczący prof. Gruber w odpo- 
wiedzi na przemówienie Gerenyego, pozwala 
Robie na wycieczki przeciw socyalnym de- 
mokratom „Przyzwyczajano się już do tego, 
Że gdy mówią panowie przywódcy socya- 
listyczni, zawsze wplątają jedną lub drugą 
niegrzeczność. (Tow. dr. Adler: Dla: 
tego, iż mówimy prawdę!) Panowie 
ci gą grzeczni w cztery oczy, gdy jednak 
przemawiają, używają ostrego tonu, by 
u swych towarzyszów partyjnych nie po- 
padli w podejrzenie. (Protesty). 


Następnie polemizuje prof. Gruber z wy- 
wodami poprzednich mówców. Świetną od- 
brawę dał przewodniczącemu tow. dr. 
Adler, który przemówił w następujący 
sposób: Nie wpadłoby mi na myśl jeduc 
bodaj słowo tracić nad zajściem, które tn 
się rozegrało, gdyby p. przewodniczący 
był na tyle ostrożnym i wspomniał tylko 
© osobach, które tn glos zabierały, a które 
usiłował dyscyplinować, o ile to uważał za 
stosowne. P. Przewodniczącemu podobało 
się jednak „panów soeyałaych demokratów“ 
w ogóle poddać krytyce i sądzę, że nie- 
powinniśmy bezkarnie pozwalać na to, by 
nas w taki sposób krytykowano. P. pre- 
Zydent powiedział, iż socyalni demokraci 
fĄ niegrzecznymi, gdy publicznie występują. 
Göthe powiedział: „Po niemiecku się kła- 
mie, gdy się mówi grzecznie“, Niechcę 
przez to uniewinniać każdego wybryku, 
ale uczeiwe grubijaństwo często 
Jest koniecznem.. (Głos: Tam, gdzie 
należy!) całkiem dobrze i w rze- 
tzach oficyalnych. P. prezydent 
podsuwa” nam motyw, który jak najbar- 
dziej energicznie i stanowezo 
muszę odeprzeć Jako członek komi- 
8yi organizacyjnej zrobiiem, co do mnie 
należało, by abstynencyi utorować drogę 
wśród robotników. Ale zastrzegam się sta- 
nowczo przeciw temu, ażeby absty- 
nencyaodwódki zobowiązywała 
has także do abstynencyi od 
wszelkiej krytyki antyalkoho- 
lików. Zastrzegam się przeciw przypu- 
Szczgniu, iż skoro ktoś z nas pozwoli 80- 
bie krytykować ekscelenczę, czyni to dla 
zyskania poklasku u robotników. Robotnicy 
Wiedzą, dlaczego my tu siedzimy. Uważam 
tedy za konieczne uwagi p. prezydenta z 


należnym szacunkiem o dep rze ć. (Demon- 
stracyjne oklaski, z pewnej strony sykania). 

Prezydent Gruber uniewinniając się 
zaznacza, iż nie ogranicza prawa krytyki 
iprzyziuaje, że pewnej części swych 
oświadczeń nie powinien był uczy- 
nić. (Oklaski). 

Alkoholizm a waika klas. 

Następnie sędzia apelacyjny tow. Otto 
Lang (Zurych) mówił o alkohslizmie i 
walce klas. Ruch antyalkoholiczny nie mo- 
że nigdy sprzeciwiać się interesowi klasy 
robotniczej. Robotnikowi można zalecać ab- 
stynencyę już z tego względu, iż daje mu 
ona inne przyjemności, aniżeli te, których 
sznka w szynku. Fakt, iż zwolenniey ab- 
stynencyi domagają się pomocy państwa, 
wzbudza u robotników nieufność, z zupeł- 
nie zrozumiałych interesów. Z klasowe- 
go położenia robotników wyni- 
kają najcięższe komplikacye, 
które należy przypisać używaniu alkoholu, 
Wielu robotników szuka w ałkoholu na- 
stroju; przez to pozbawiają się oni po- 
trzeb i stają się dogodnym przedmiotem 
do wyzyskiwania. Cała partya robotnicza 
interesowaną jest w walee przeciw alko- 
holizmowi. 

Walka ta zwraca się nietylko przeciw 
pijaństwu, lecz przeciw społecznemu 
przymusowi picia, przeciw przyczy- 
nom pijaństwa, nietylko przeciw wódce, 
ale i przeciw piwu. Życzyłbym sobie, by 
robotnik przejął się zapatrywaniem, iż ruch 
w kierunku zupełnej wstrzemięźliwości sta- 
nowi punkt oparcia dla socyalno-polity 
cznych i gospodarczych zwycięstw. (Dlugo- 
trwałe grzmiące oklaski. Prezydent dzię- 
kuje tow. Langerowi za jego przemówie- 
nie). 

2 znakomitym wykładzie prof. Forela 
o umiarkowanem używaniu alkoholu, w któ- 
rym prelegent wykazał, iż nawet mierna 
ilość alkoholu szkodzi zdrowiu, nastąpiło 
zamknięcie kongresu. 

Następny kongres odbędzie się w Bremie. 


Kwestya polska na Górnym Śląsku. 


Kilkakrotnie w poszczególnych wy- 
padkąch zabieraliśmy głos w sprawie 
Górnego Sląska, piętnując zachowanie 
się w tej kwestyi Koła polskiego w Ber- 
linie, oraz wykazując potrzebę wye- 


mancypowania się Górnoślązaków z pod 


zdradliwej kurateli klerykałów nie- 
mieckich. Wśród prasy galicyjskiej 
byliśmy prawie zupełnie odosobnieni. 
I nie dziw: dla dziennikarstwa stań- 
czykowskiego koło polskie w Berlinie 
już choćby przez tożsamość nazwy 
z galicyjskiem, a więcej jeszcze jako 
twierdza wstecznictwa, uchodzi za 
świętość „narodową“, przeciwko któ- 
rej bluźnić nie wolno. Ale i w prasie 
nieklerykalnej i  niestańczykowskiej 
nieraz mylne napotykaliśmy w tej 
sprawie zdania dzięki temu, iż głów- 
nym informatorem na Galicyę w kwe- 
styach polsko-pruskich jest „Dziennik 
Poznański*, adlatus „Koła*. 

Przed świętami otrzymaliśmy oka- 
zowy zeszyt „Pracy*, cały poświęcony 
sprawom ślązkim. Przekonaliśmy się, 
iż w dwóch poruszonych na wstępie 


kardynalnych sprawach stanowisko 
tego pisma jest bardzo do naszego 
zbliżonem. A przecież nie nas z niem 
nie łączy, prócz tego chyba jedynego 
faktu, że „Praca* jest najbardziej prze- 
śladowanem pismem w Poznańskiem, 
tak, jak „Naprzód“ w Galicyi. 

Impulsem do wydania specyalnego 
numeru śląskiego była dla redakcyi 
poznańskiej ohydna mowa ks. Jaż- 
dżewskiego, który w parlamencie nie- 
mieckim jak szatana i pokus jego wy- 
pierał się Śląska i jego ludu i jak 
król średniowieczny na wsze czasy 
darowywał ten lud na własność nie- 
mieckiemu centrum. W artykule zaty- 
tułowanym  „Obrachunki*, „Praca“ 
w ten sposób piętnuje judaszowe sło: 
wa posła prałata. 

„Nie możemy powstrzymać wyrazu 
głośnego oburzenia na widok 
tego, gdy poseł-Polak w dyskusyi za- 
biera takie stanowisko, jak gdyby ten 
lud polski na Górnym Śłąsku był ja- 
kimś obcym, nie-polskim, lub pół-pol- 
skim ludem — jak gdyby przez na- 
rodowość naszą miał być odepchnięty 
od pnia macierzystego i oddany w po- 
siadanie obcym żywiołom: „Macie, 
róbcie z nim co wam się podoba — 
my ubolewamy nad żem sami, jeśli 
ten lud chce się gwałtem nazywać 
polskim. My nigdy nie staniemy po 
jego stronie — natomiast zawsze stać 
będziemy przy was.* 

Inne artykuły oryginalne, których 
część pisana jest przez (łórnoślązaków, 
oraz liczne cytaty z pism śląskich, 
poznańskich, z „Dziennika Berlińskie- 


'go*, z równą energią protestują prze- 


ciwko „handlowi ludem górnośląskim* 
i domagają się „zaprowadzenia nor- 
malnego stanu rzeczy t. ją, aby pol- 
ska ludność wybierała na posłów Po- 
laków*, bo „przez wybieranie po- 
słów Niemców tłumi się w lu- 
dzie poczucie i świadomość na- 
rodowości, podstawia mu się za- 
miast narodowości — wyznanie, 
mięsza się jedno z drugiem, gdy tym- 
czasem pod płaszczykiem wyznanio- 
wym przemyca rząd propagandę ger- 
manizacyjną*. 

Powyższe słowa, wyjęte z jednego 
z artykułów „Pracy“, mają tem więk- 
szą doniosłość, że „Praca“ jest pismem 
bardzo klerykalnem: widać to już na 
pierwszy rzut oka z jej rycin i wier- 
szyków, jakby wyciętych z modlitew- 
nika, ale klerykalizm nie wżarł się w 
nią tak głęboko, by zabić w niej pol- 
skość. 
; To też zdobywa się ona na bardzo 
trafne uwagi o centrum i jego ger- 
manizatorskiej działalności na Śląsku 
pruskim. Główną podwaliną centrum 
jest oczywiście kler. Otóż „na blisko 
pół tysiąca duchownych na Gór- 
nym Śląsku jest może zaledwie 20 
do 25 księży, którzy się swej na. 
rodowości (polskiej) nie wypierają.“ 

Na czele tej kohorty stoi osławiony 
polakożerca, kardynał Kopp. Zarówno 
pod jego wpływem, jak i z własnej 
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ochoty, kler śląski „zaprowadza syste- 
matyczne nabożeństwa niemieckie w 
polskich parafiach, zapędza na spółkę 
z nauczycielami dzieci do kościoła na 
„Spiewy niemieckie“ i w dodatku tę 
swoją przewrotną działalność stroi w 
piórka pieczołowitości o dobro swych 
owieczek, dla których wygodniej bę- 
dzie, gdy się zniemczą. 

Przed paru laty założyli nawet księ- 
ża niemieccy w Królewskiej Hucie 
polską gazetę, celem łatwiejszego za- 
truwania ludności jadem germaniza- 
torskim i zwalczania pism prawdziwie 
polskich. Wyzyskując pobożność ludu, 
nazwali ją „Orazetą katolicką“. Dla 
zachęcenia swych parafian do prenu- 
merowania tego perfidnego pisemka, 
puścili w grę znane sztuczki klery- 
kalne: 

„Księża zalecali ją z ambon i ną 
nabożeństwach rozdawali ludowi, lecz 
nie to nie pomogło. Nie pomogły na- 
wet takie radykalne, a w innych oko- 
licznościach z powodzeniem stosowane 
środki, jak nakazywanie żonom 
przy konfesyonale, aby pali- 
łyswym mężom wszystkie ga- 
zety polskie, prócz „Głazety kato- 
lickiej*. („,Germanizacya ludu na Gór- 
nym Slasku“). a 

Nie na tem jednak koniec germa- 
nizatorskiej działalności kleru górno- 
śląskiego: rości on sobie pretensye 
do przewodniczenia we wszystkich 
stowarzyszeniach, złożonych z katoli- 
ków. Księża, wybrani na prezesów 
lub kuratorów, nie dopuszczają tam 
gazet polskich, wykluczają członków, 
których uważają za „agitatorów wiel- 
kopolskich*, lub rozwiązują towarzy- 
stwa  nieposłuszne. Dla niemczenia 
polskich dzieci z pieniędzy, wyciśnię- 
tych od polskiego ludu, pozakładały 
zakonnice cały szereg zakładów św. 
Jadwigi. Są to ochronki, gdzie przyj- 
muje się dzieci biednych rodziców, 
począwszy od lat 4. Z tych zakładów 
„dobroczynnych zakonnic wychodzą 
dzieci polskie, przejęte duchem nie- 
mieckim i germanizują potem swoje 
własne rodziny, wnosząc dźwięk nie- 
mieckiej mowy pod strzechy rodzinne. 
Dla skuteczniejszego germanizowania 

ląska przez duchowieństwo kardynał 
Kopp zwraca uwagę na odpowiednie 
tresowanie kleryków i, jak czytamy 
w artykule „Kto najwięcej niemczy 
lud polski na Górnym Śląsku ?*— nie 
wahał się sprowadzać „jezuitów-Niem- 
ców aż z Krakowa, aby na rekolek- 
cyach, urządzanych dla młodych kle 


ryków, piorunowali przeciw „agitacyl 
wielkopolskiej”. Nad sprawą tą zasta- 
nowić się musimy — nie można jej 


puścić płazem. 
(Dokończenie nastąpi.) 


Jeszcze zajścia przemyskie. 

Lwowski sąd krajowy wypracował już 
wyrok pisemny w sprawie procesu o zaj- 
ście z oficerami w Przemyślu, o które byli 
oskarżeni tow. Lieberman, Reger i inni. 
Motywa tego wyroku przyznają, że oskar- 


żeni działali w swej obronie własnej. 
O zajściu w Kasie chorych wyraża się 
wyrok w następujący sposób: 

„Wystąpienie robotników w Kasie chc- 
rych tłómaczyć należy jako demonstra- 
cyę, mającą zabezpieczyć Regera 
przed następstwami zatargu z woj- 
skowością*. 

Trybunał uznał, że: 

„Wobec ostrego tonu, w jakim ofi- 
cerowie dnia 25 września 1900 r. do Re- 
gera przemawiali, zachodzila słuszna oba- 
wa, że jeśli sprawy nie załatwi w sposób 
dla oficerów zadawalniający, czekać mogą 
Regera przykre i niebezpieczne kon- 
sekwencye. Chodziło więc o zademon- 
strowanie, że Reger ma adherentów, któ- 
rzy w danym razie gotowi są energicznie 
za nim się ująć i zasłonić go przed 
gwałtami. Demonstracya ta przekroczyła 
jednak legalne granice, gdyż była połą- 
czoną z ograniczeniem cudzej wolności, 
czego ochrona Regera nie wymagała“. 

Zdaniem trybunału  popełnicno zatem 
zbrodnię ograniczenia osobistej wolności. 
Uwolniono jednak Olearczyka, ponieważ 
nie było dowodu, że on wówczas znajdo- 
wał się w Kasie, Rychlickiego zaś na tej 
podstawie, że nie ma dowodu, czy on rze- 
czywiście należał do ekscedentów, a w koń- 
cu Regera z tej znów przyczyny, że nie 
zostało stwierdzonem, iżby on należał do 
ekscedentów lub całe zajście był zainicyo- 
wał. Wprawdzie spotkaćby mógł Regera 
zarzut, dlaczego nie przeszkodził w wy- 
konaniu zbrodni, atoli i z tego zarzutu 
Regera uwolniono, ponieważ w lokalu znaj- 
dował się wówczas Kolkiewicz, który jako 
wiceprezes Kasy chorych, w zastępstwie 
nieobecnego dra Liebermana, był jedyną 
osobą, mającą prawo wydawania rozkazów, 
oraz obowiązek przeszkodzenia zbrodni. 

Od zarzutu wymuszenia uwolniono oskar- 
żonych dlatego, ponieważ stawiane ofice- 
rom Żądania w części „były zbyt błahe, aby 
je za cel przedsięwziętego działania uwa- 
żŻać można: (zdjęcie czapek, przedstawienie 
się), w części zaś były tego rodzaju, że 
niepodobna przypuścić, aby sprawcy peo- 
ważnie na to mogli liczyć, iż przytrzymu- 
jąc dwu oficerów, uzyskają oświadczenia, 
obchodzące cały korpus oficerski i przez 
cały tylko korpua oficerski ze skutkiem 
złożyć się mogące*. 

Przeciw temu ustępowi wyroku wniósł 
prokurator Heyderer zażalenie nie. 
ważności, na które już obrońcy oskarżo- 
nych odpowiedzieli pisemnie. 


* 
* x 


Dziś zaczyna się proces przeciw tow. 
Kolkiewiczowi, który wrócił z za: 
granicy i stawił się dobrowolnie do sądu 
przed dwoma tygodniami. 

Rozprawie przewodniczy prezydent Przy- 
łuski, jako wotanci zasiadają radcy : Szy- 
monowiez, Jasiński i Adamiak; oskarża 
prokurator Heyderer. Obrony Kolkiewicza 
podjął się adwokat dr. Zipper, ten sam, 
który w pierwszej rozprawie bronił Ry- 
chliekiego i Czopkównę. 

Do rozprawy, która potrwa jeden dzień, 
powołano dwóch świadków. 

Tow. Kolkiewicz jest oskarżony o to, 
że dnia 26 września 1900 r. porucznikom 


Czechowi i Fidrmneowi samowładnie w u- 
żywaniu oscbistej wolności czynił prze- 
szkody, oraz że im wiedy zadał gwałt 
celem wymuszenia różnych świadczeń. 

Spodziewamy się, że trybunał, który 
już raz okazał dowód swej niezawisłości, 
nie odmówi sprawiedłiwości i tow. Kolkie- 
wiezowi. 


Ruch rewolucyjny w Rosyi. 


Interwiew z tow. Plechanowem. 

Medyolański dziennik „Secolo* za- 
mieszcza rozmowę, jaką miał jeden z 
jego współpracowników z zamieszka- 
łym w Głenewie znanym socyalistą ro- 
syjskim, tow. Jerzym Plechanowem, 
w sprawie ruchu rewolucyjnego w 
Rosyi. Podamy tu kilka wyjątków z 
tej rozmowy. 

Na początku Plechanow zaznaczył, 
że idee wolnościowe znajdują coraz 
szerszy posiuch nietylko wśród mło- 
dzieży, lecz i wśród ludu. „Jedyną 
partyą, która prowadzi poważną pro- 
pagandę, jest obecnie w Rosyi partya 
socyalistów rewolucyjnych, którą nie 
nie łączy z dawną partyą terorystów. 
Dziś zrozumiano, iż skuteczniejszą 
bronią od zabijania ludzi jest pobu- 
dzanie do życia idei.* 

„Pactya nasza — mówił dalej Ple- 
chanow — zorganizowała po całym 
kraju tajne kółka, gdzie popularyzuje 
zasady socyalistyczne przy pomocy 
broszur i pism. Są to szkoły, wiecznie 
czynne, które codziennie jednają pro- 
zelitów we wszystkich klasach społe- 
cznych, lecz, naturalnie, szczególniej 
wśród robotników, którzy się poczy- 
nają budzić od powiewu nowych 
idei.“ Tłumaczy to fakt, iż w mani- 
festacyi petersburskiej brali udział 
ludzie różnych stanów i że robotnicy 
wystąpili tam masowo. 

Na zapytanie, czy prawdą jest, iż 
całym obecnym ruchem rosyjskim kie- 
rują komitety w Zurychu i Genewie, 
Plechanow odpowiedział, iż byłoby 
niemożliwością z oddali organizować 
takie olbrzymie manifestacye, wybu- 
chające w różnych miejscach ogrom- 
nego państwa. Działalność emigran- 
tów polega tylko na wydawaniu bro- 
szur, ażeby ulżyć w tym względzie 
towarzyszom żyjącym w kraju, ponie- 
waż korzystanie z tajnych drukarni 
jest bardzo niebezpiecznem. Pomimo 
to funkcyonują i tajne drukarnie. Ple- 
chanow pokazał dziennikarzowi wło- 
skiemu numer ulotnego pisma, druko- 
wanego w Petersburgu, który odbito 
w tysiącach egzemplarzy i rozdawano 
otwarcie podczas manifestacyi przed 
katedrą kazańską. 

Wreszcie, na zapytanie, czy rewo- 
lucyoniści rosyjscy nie spodziewają 
się jakich reform od cara, Plechanow 
odpowiedział, naturalnie, przecząco. 
Car Mikołaj nie posiada żadnych do 
tego kwalifikacyj, zresztą, jest on tyl- 
ko manekinem w rękach kamaryli. 
Otoczony wojskiem w swej rezyden- 
cyi, żyje w ciągłej trwodze. „Partya 
nasza — zakończył Plechanow — po- 
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kłada zaufanie i nadzieję tylko w sile 
ludowej. A zwróć pan uwagę: dziś 
lud poruszać się zaczyna!“ 
| A 


Przegląd społeczny. 

Z ruchu robotniczego we Lwowie. 
W ubiegłą sobotę odbyło się zebrania ma- 
larzy i lakierników. /O znaczeniu organi- 
zacyi zawodowej referował tow. Nacher, 
który wykazał cele i korzyści organizacyj, 
polegającej na związkach krajowych, obej- 
mujących cały kraj. Tow. Menkes w go- 
rących słowach zachęcał obecnych do świę- 
cenia 1 maja, co też uchwalono. Z przed- 
łożonego przez tow. Stengla sprawo- 
zdania kasowego wynika, że stowarzysze- 
nie malarzy miało dotychczas dochodu kor. 
361 hal. 84, rozchód wynosi koron 127 
hal. 66; pozostałość kasowa wynosi 234 
kor. 18 hal. 


Z sali sądowej. 


0 zbrodnię zgwałcenia 15 letniej dzie- 
wczyny odbyła się w poniedziałek rozpra- 
wa przed sądem przysięgłych w Krakowie 
przeciw Janowi Machalskiemu. Zbro- 
dnia miała być epizodem wesela wiejskie- 
go, rozegranym po północy za stodołą wiej- 
ską. Oskarżony, którego bronił dr Heski, 
wypierał się winy. Na podstawie werdyktu 
zapadł wyrok uwalniający. 
aa ECO o "I 


OD REDAKCYI. 


Po ukończeniu druku „Powodzi* 
Emila Zoli, ogłosimy w felietonie „Na- 
przodu* kilka drobniejszych nowel i 


szkiców literackich Zygmunta Niedź- - 


wieckiego, oraz bardzo zajmującą fan- 
tazyę filozoficzną pod tyt. : 


„Na bańce mydlanej“ 
przez Kurta Lasswitza 
autora powieści „Na dwóch planetach“, 


Od 1 maja zacznie się w naszym 
felietonie drukować 


„PRACA“ 


powieść w trzech tomach 
—= Emila Zoli =— 


wychodząca dopiero obecnie WRorygi- 
nale w jednym z dzienników francu- 
skich, a w polskim przekładzie jeszcze 
nigdzie dotąd nie drukowana. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk historyozny. 16 kwie- 
tnia. 1521. Magellan, pierwszy podróżnik do- 
okoła świata, umiera. — 1788. Buffon, sławny 
przyrodnik, umiera. — 1866. Zamach na cara 
Aleksandra II. — 1871. Proklamowanie kon- 
stytucyi państwa niemieckiego. 

Uniwersytet ludowy w Krakowie. 
Dziś o godzinie 7 do 8 wieczorem w sali Nowo- 
dworskiej b. gimnazyum św. Anny (ulica św. 
Annn l. 12) wykład p. Adama Siedleckie- 
go: „Duchowe pielgrzymstwo Słowackiego“. 

Dziś w teatrze: „Burza“, baśń dram. 
w 6 obrazach z epilogiem W. Szekspira. 

Środa: „Cyrano de Bergerac“, dramat w 5 
aktach Edm. Rostanda (jedyny występ trupy 
francuskiej — ceny miejsc zdwojone). 

Czwartek: „Baśka“, krot. w 3 aktach K, Gliń- 
skiego (popularne), 


Sobota: „Prawo do życia”, sztuka w 3 akt. 
Roberta Bracco (nowość). Początek o godz. 7!/,, 

Niedziela: „Wesele“, dram. w 3 aktach St. 
Wyspiańskiego (po raz 8). 


Jednodniówka majowa. Dnia 20 kwie- 
tnia br. wyjdzie we Lwowie Jednodniówka 
majowa, zawierająca artykuły: Daszyń- 
skiego, Feldmana, Hausnera, Hudeca, Han- 
kiewicza, Konopnickiej, Lesera, Mokłow- 
skiego, Mokłowskiej, Nachera, Negri, Nie- 
mojewskiego, Niedźwieckiej, Orkana, Raw- 
skiej, Trawieckiej, Wityka i innych auto- 
rów. Cena egzemplarza 4 hal. 100 sztuk 
3 korony. Do zamówień należy załączyć 
przypadającą kwotę. Zamówień bez zło- 
żenia należytości z góry nie 
przyjmuje się. Upraszamy o rychłe 
zamówienia, dla uregulowania nakładu ; 
spóźnionych zamówien nie uwzględni 
się. Zamawiać należy pod adresem: Józef 
Hudec, Lwów, ul. Lindego 10. 


Demonstracya studentów przeciw ca- 
ratowi. Redakcya organu czeskiej mło. 
dzieży postępowej „Studentsky Sbornik“ 
wydała w porozumieniu z różnemi organi- 
zacyami studentów odezwę, wzywającą 
wszystkie korporacye studenckie w Austryi, 
aby bez względu na różnice narodowe u: 
rządziły wspólną manifestacyę dnia 21-go 
kwietnia b. r., cełem wyrażenia sympatyi 
studentom i rewolucyonistom rosyjskim, za- 
protestowania przeciwko gwałtom na nich 
popełnionym i zademonstrowania przeciw 
carskiemu despotyzmowi. W tym celu mają 
w oznaczonym wyżej duiu odbyć się wszę- 
dzie zgromadzenia studentów. Wszelkich 
informacyj udziela wymieniona redakcya 
(Praga II, 1930). 

„Gazeta Narodowa* tłumaczy narodo- 
wi, że „gimnazyum cieszyńskiego* nie można 
upaństwowić, bo tego rząd nie chce i kwi- 
ta, a obecnie wprawdzie Koło polskie po- 
trzebuje rządu, to znów rząd nie potrze- 
buje Koła polskiego i że wskutek tego le- 
piej nawet, że gimnazynm nie zostanie u- 
państwowione (to jest, że je djabli wezmą), 
bo i tak dostałoby się pod rządy rady 
szkolnej krajowej opawskiej, złożonej z 
Niemców. 

Rozbierając beznadziejnosć npaństwowie- 
nia gimnazyum , „Gazeta Narodowa“ tro- 
skliwie daje do zrozumienia, że reprezen- 
tacya polska w parlamencie do opozycyi 
nie przejdzie nigdy, choćby Koerber z Ko- 
ła polskiego zrobił ścierkę do zamiatania 
podłogi w parlamencie. 

I niech kto powie, że panowie obszar- 
nicy to nie polityczne głowy. 

Divorgons! Pana Nawrockiego czeka 
wielka degradacya. Nowa rada nadzorcza 
stawia bowiem ostre warunki co do „Wie- 
ku XX“, który jest własnością Nawrockie- 
go. Administracya i redakcya „Wieku* 
musi się od 1 lipca wynieść z lokalu, zaj- 
mowanego przez „Słowo polskie“. Nastąpi 
więc zupełna separacya od łoża i stołu. 
Takim jest koniec Sodomy. 

Zjodziejskie gniazda. Zarząd podgór- 
skiej Kasy chorych już przez dwa miesią- 
ce nie odbył posiedzenia, chociaż wedle $ 
26 statutu jest obowiązany odbywać po- 
siedzenia co miesiąc. Przypominamy ró- 
wnież jeszcze raz, że zarząd podgórskiej 
Kasy chorych dotąd nie zwołał jeszcze i 
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wogóle nie myśli zwołać walnego zgroma- 
dzenia, chociaż wedle § 29 statutu „wal- ` 
ne zgromadzenie zwyczajne zwoływać ma 
zarząd corocznie w miesiącu marcu“. Mi- 
nęła już połowa kwietnia, a o zgromadze- 
niu ani słychać. Tych wszystkich nadużyć 
dopuszcza się obecny zarząd podgórskiej 
Kasy chorych bezkarnie, bezpieczny pod 
skrzydłami opiekuńczemi starosty Starzeń- 
skiego. 


Atleta Pytlasiński bawi od soboty w 
Krakowie i stacza walki zapaśnicze w 
cyrku Viktora przy bardzo licznym udziale 
publiczności. Przeciwnikiem jego jest ró- 
wnież znany p. Petri, który jednakowoż 
ustępuje pod każdym względem Pytlasiń- 
skiemu i doznał jnż dwukrotnej porażki. 
Pytłasiński walczy elegancko i ze spoko: 
jem i wzbudza wśród publiczności entu- 
zyazm, który się objawia w okrzykach i 
oklaskach. Po walce wali się cała publika 
na arenę i omawia żywo szczegóły walki. 


Drab dziennikarski w „Monitorze“, 
Maryan Rosenberg zawył po otrzymaniu 
policzków moralnych i oświadcza po raz 
trzeci, że odpowiada nam ostatni raz. 
Młody i obiecujący „kuczynier* nauczył 
się już doskonale zaprzeczać w żywe oczy 
faktom. Ogłosiliśmy np. w „Naprzodzie* 
jego list do przemyskiego komitetu partyj- 
nego, który jaskrawo dowodzi zastrasza- 
jącego braku charakteru u tego młodego 
wyrostka. W odpowiedzi na to oświadcza 
p. Rosenberg, że list ten jest... sfałszo- 
wany. Na jakiej podstawie opiera swoje 
śmiałe twierdzenie? Oto na tej, że list ten, 
który, jak sam o parę wierszy niżej przy- 
znaje, istotnie napisał, wystosował nie do 
komitetu przemyskiego, lecz do tow. Wi- 
tolda Regera — który był właśnie sekreta- 
rzem tego komitetu i w jego imieniu za- 
łatwiał korespondencye! Młody drab dzien- 
nikarski jest równie perfidnym jak i bez- 
granicznie nieudolnym, skoro nie mógł już 
wymyślić innych wykrętów. Dodajemy, że 
ów antentyczny list znajduje się w naszem 
posiadaniu. 

Przy tej sposobności ostrzegamy jeszcze 
raz robotników przed nowem pisemkiem 
brejterowskiem, nazwanem oględnie „Pra- 
wdą“. Pan Breiter najął sobie kilku dra- 
bów, między innymi Piotra Zarańskiego i 
Rosenberga (tego samego), ażeby już bez 
osłonek bawić się w pospolitego bandytę. 

Do redakcyi tego dziennika wejdą ko- 
ledzy Breitera z „komitetu partyjnego nie- 
zawisłych* panowie: złodziej lornetek Piotr 
Żukowski i defraudant Szymański, których 
„anarchistycznie* usposobiony Breiter nie- 
zmiernie ceni i poważa. Breiter prowadzi 
szczegółową listę drabów, wyrzuconych z par- 
tyi a każdego złodzieja natychmiast „hono- 
ruje* urzędem członka „komitetu nieza- 
wisłych socyalistów*. 


Dodajemy, że dżentelmeni z „Prawdy* 
mają pasyę wycinać z „Naprzodu* arty- 
kuły i podawać za swoje. Nie dziwimy się 
zresztą tym praktykom złodziejskim, które 
pochodzą z nieuleczalnego nałogu. 


Gospodarka księży w gminie. We wsi 
Harklowa (pow. Jasło) jest proboszczem 
niejaki ks. Stanisław Korczak Hański, 
który przy obejmowaniu probostwa zobo- 


wiązał się usilnie pracować nad podniesie- 
niem dobrobytu w gminie. 

Ks. Hański zupełnie jednak nie myślał 
o dotrzymamiu zobowiązania i wprowadził 
gospodarkę, która gminę do szczętu ruj- 
nuje. 

Poniżej zamieszczamy kilka faktów, 
świadczących o tem, jak klerykali pojmu- 
ją swe posłannictwo we wsi. A miano- 
wicie : 

1. Pieniądzmi parafii gospodaruje ks. 
Hański z karygodną lekkomyślnością. Za- 
miast bowiem zbierać powoli składki na 
nowy, murowany kościół, ks. Hański roz- 
szerzył stary, licho zbudowany i drewnia- 
ny kościół, kosztem 6000 złr. W krótkim 
czasie kościół ów spłonął do szczętu, a pa- 
rafla poniosła z winy ks. Hańskiego szko- 
dę 6000 złr. Musiano oczywiście wybudo- 
wać natychmiast nowy kościół, a koszta 
tej budowy wyniosły 30 000 złr. Podnieść 
tu należy, iż gmina jest już i tak zadłu- 
żoną na szkołę, kółko rolnicze, wyszynk 
propimacyjny, plebanię itd. — co wszystko 
razem wynosi 10 000 złr. 

2. Spowodował gminę do tego, iż za- 
mienioną ua szkołę karczmę, która przez 
kilka lat jeszeze użyteczną być mogła, 
zburzyła i wystawiła nowy budynek szkol- 
ny w samym końcu wsi, na wilgotnym 
gruncie, za sumę 5000 złr. W tym wy- 
padku z winy księdza poniosła gmina zno- 
wu szkodę około 3000 złr., gdyż w środku 
wsi był do nabycia na szkołę obszerny 
i suchy dom z 2 morgami gruntu za 
2000 złr. 

3. Spowodował gminę do wystawienia 
budynku gminnego kosztem 2000 zir., na 
sklep, szynk i areszt (!) gminny, podczas 
gdy przełożony obszaru dworskiego ofiaro- 
wał na ten cel swój własny budynek, zu- 
"pełnie bezpłatnie, na 3 lata. W bu- 
dynku tym rządzi organista, który będąc 
zarazem szynkarzem, gorliwie dba o to, 
by finanse kraju na wódce jak najwięcej 
zarabiały, oczywiście ze szkodą chłopów. 

Piócz tego ks. Hański równie „za. 
szczylnie* pracuje w szkole, jako kate- 
cheta. O „pracy“ tej ks. Hańskiego krą- 
żą po okolicy niezbyt budujące pogłoski, 

Przeciw gospodarce ks. Hańskiego wno- 
szono już kilkakrotnie zażalenia do kon- 
systorza — jednakowoż bez skutku. 


Skonfiskowano! 


Skonfiskowano! 


„NA PRZÓD 
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Skonfiskowane! 


Towarzysz dr. Zygmunt Marek zdał 
w sobotę dnia 13 b. m. egzamin adwo- 
kacki. 

W sprawie braku pracy w Kra- 
kowie zarządził prezydent Friedlein zwo- 
łanie miejskiej komisyi inwestycyjnej, ce- 
lem obmyślenia programu robót i budowli 
miejskich inwestycyjnych na najbliższy sze- 
reg lat. Komisya zastanowi się także nad 
uzyskaniem funduszów na owe roboty i bu- 
dowle, któreby choć częściowo zapobiegły 
panującemu zastejowi budowlanemu i połą- 
czonemu z nim brakowi pracy wśród robo- 
tników budowlanych. 

Należy spodziewać się, iż narady komi- 
syi nie skończą się na niczem, ze względu 
na nędzę panującą wśród robotników. 

Tajemniczy skarb. Przeor 00. Karme- 
litów zrobił doniesienie w tych dniach do 
polieyi lwowskiej, że w ciągu miesiąca było 
u niego dwu jegomości, którzy żądali od 
niego, aby im wskazał miejsce, w którem 
według ich twierdzenia ma być zakopany 
skarb. Przeor, który o żadnym skarble nie 
a nie nie wiedział, odprawił poszukiwaczy 
skarbu pierwszy raz z kwitkiem, kiedy się 
jednak po raz drugi zjawili, zażądał, aby 
się wylegitymowali. Panowie ci istotnie 
wręczyli przeorowi swe wizytówki, z któ- 
rych jedna opiewała na nazwisko Aleksan- 
dra Dziedzickiego, kandydata notaryalne - 
go, druga na koneypienta adwokackiego 
Mieczysława Wronowskiego. Przeor legi- 
tymacye przyjął do wiadomości, ale po raz 
drugi oświadczył, że o skarbie nie nie wie, 
a więc i miejsca wskazać nie może. Na 
to obaj panowie zagrozili, że wobec tego 
będą musieli sprowadzić komisyę i odeszli. 
Wysłany w tej sprawie ajent policyjny 
zbadał, że bilety wizytowe są autentyczne 
i że istotnie ci panowie byli u przeora. 
Nie wypierają się tego wcale, podają tylko, 
że Żądali od przeora podpisu na jakimś 
dokumencie o skarbie, ale odmówiłi dal- 
szych na tym punkcie wyjaśnień. 

Dzienniki twowskie przedstawiają spra- 
wę następujące: W listopadzie r. z. zgło- 
sił się do adwokata dra Zbyszewskiego 
substytut notaryalny Dziedzieki i oświad- 
czywszy, że reprezentuje jednego ze swo- 
ich klientów, którego pełnomocnictwem się 
wykazał, powiedział, że klient ten, niejaki 
p. W. ma pewną zupełnie wiadomość o 
skarbie ukrytym w jednym z tutejszych 
klasztorów. Owóż dla zastrzeżenia praw 


swego klienta, przyznanych mu przez u- 
stawę cywilną, p. Dziedzicki odniósł się 
urzędownie do wszystkich tutejszych kla- 
sztorów z zapytaniem, czy który z nich 
ma wiadomość o ukrytym w swoim obrę- 
bie skarbie. Odpowiedziano, że nie o takim 
skarbie nie wiadomo i na tem na razie 
akcyę ukończcno. 

Obecnie za zezwoleniem namiestnictwa 
i prokuratoryi skarbu postanowiono ze 
wszystkiemi klasztorami spisać umowę co 
do ewentualnego udziału owego pana W. 
w znalezionym skarbie. Wobec tego kon 
cypient dr. Wronowski i p. Dziedzicki 
zgłosił się między innemi z tą sprawą do 
przeora 00. Karmelitów, który widocznie 
nie zrozumiawszy, o co chodzi, dał znać 
policy i tak się cała sprawa rozgłosiła. 
Z przygotowań i środków ostrożności wy- 
nikałoby, że klient dra Zbyszewskiego wia 
istotnie o jakimś ukrytym skarbie i że cała 
ta sprawa nie jest czczym wymysłem, że 
wie nawet, w którym klasztorze jest skarb 
ukryty, ale dla zmylenia poszlak postano- 
wił zawrzeć umowę ze wszystkimi klaszto- 
rami, aby skarbu przedtem nie wydobyto, 
zanim on tajemnicę wyjawi. 

Dalsze wyjaśnienia w tej sprawie znaj- 
dą czytelnicy w numerze poniedziałkowym. 


Europejczycy ludożercami. Paryskie 
wydanie „New-Jork-Heralda* podaje przej- 
mujące grozą szczegóły zatonięcia statku 
„Angolo*. 

Żaglowiec „Angolo“ opuścił dnia 17 pa- 
ździernika r. z. port Cavite z zamiarem 
odpłynięcia do Singapore. Po 6 dniach po- 
wstała burza, która rzuciwszy statek na 
skałę, strzaskała go. 27 majtków z za- 
łogi, którzy chcieli ratować się na łodziach, 
zatonęło natychmiast. 

Inni utrzymali się na okręcie, leżącym 
na skale do dnia następnego i z resztek 
statku wybudowali 2 łodzie. Pięciu ludzi 
wsiadło do mniejszej, 12 zaś pod dowódz- 
twem kapitana do większej łodzi. Jaż na- 
stępnej nocy zatonęła mniejsza łódź. Więk- 
sza błądziła po morzu 26 dni, w czasie 
których majtkowie, pozbawieni środków 
Żywności, znosili straszne męki głodu. 
Żywili się roślinami morskiemi, własnem 
ubraniem i skórą z butów. W dwudzie- 
stym piątym -dniu nastała cisza morska, 
a ponieważ nikt nie miał sił do wiosło- 
wania, łódź pozostała w miejscu, 

Z głodu popadli majtkowie w szał. Na 
łodzi poczęły rozgrywać się przejmujące 
grozą i wstrętem sceny. Pewien Francnz 
rozbił wiosłem głowę swemu towarzyszowi, 
a ugasiwszy jego krwią pra- 
gnienie, chciał mu mózg w ys- 
sać. Przeszkodzili mu jednak inni kole- 
dzy wrzuciwszy trupa do wody. Gdy je- 
dnak Francuz chciał znowu rzucić się na 
innego swego kolegę, zabito go. Ci sami 
jednak, którzy powstrzymali przedtem Fran- 
enza od żywienia się ciałem ludzkiem, p o- 
częli go chciwie pożerać, 

Gdy głód przełamał wstręt do ludłożer- 
stwa, nastąpił mord jeden po drugim. Za- 
bijano się nawzajem i zjadano; trzech 
majtków rzuciło się dobrowolnie w morze. 
Po 42 dniach na łodzi pozostało tylko 2 
ludzi, którzy czyhali nawzajem na siebie, 
jak dzikie zwierzęta. Niepewność życia 
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doprowadziła ich do szału. Wreszcie po 
dłuższem błądzeniu dostali się na jakąś 
wyspę, skąd zabrano ich do Singapore. 


Defraudacys w magistracie lwowskim 
Lwów, 14 kwietnia. Gmina miasia 
Lwowa nie poniesie z powodu de- 
fraudacyi Nowickiego żadnych strat, 
gdyż ciotka jego, zamieszkała we Liwo- 
wie, zapłaciła resztę sumy przez nie- 
go zabranej, tj. 1.500 złr. 
Starcie między kozakami i robotnikami. 
Wroeław, 14 kwietnia. Onegdaj wie- 
czór usiłowali robotnicy z granicy 
rosyjskiej przejść do Prus, nie mając 
legitymacyjnych kart. Kozacy odpę- 
dzili ich od granicy strzałami kara- 
binowymi. Jeden z robotników ma 
być zabity, a kilku z nich ciężko ran- 
nych. 


Z literatury i Sztuki. 

Sienkiewicz i jego sława. Jak wiado- 
mo, powieści Sienkiewicza cieszą się obe- 
cnie światową sławą. Przełożone niemal na 
wszystkie języki bywają za granicą roz- 
chwytywane. Sienkiewicz wyrósł na jedne- 
go z książąt międzynarodowej literatury. 
Ale w tej harmonii zachwytu dają się sły- 
szeć także głosy chłodne, trzeźwe o S.en- 
kiewiczu i jego znaczeniu. I tak w wiedeń- 
skim tygodniku „Die Zeit*, znany poeta 
niemiecki Jan Schlaf, rozwija następują 
cy pogląd: 

Sienkiewicz stanął na wyżynie współ- 
czesnej sztuki tylko w swych drobnych u- 
tworach, jak „Hania*, „Janko muzykant* 
i t. d. Co mu zaś przeszkodziło odpowie- 
dzieć temu zadaniu w wielkich powieściach — 
to rzuca się w oczy. Nie tak dalece ta 
okoliczność, że w swych powieściach jest 
szermierzem katolicyzmu i zdecydowanym 
patryotą: to mogłoby nawet być dlań ko- 
rzystnem , leez przedewszystkiem to, że ni- 
gdzie prawie nie zdołał się wznieść ponad 
ograniczone i filisterskie stanowisko pisa- 
rza romansów dla familii i ponad istny o- 
ptymizm podlotka, co jego znaczenie czę- 
stokroć, zwłaszcza w powieściach history- 
cznych, a nawet w „Qno vadis?* ograni- 
cza do znaczenia pisarza dla dojrzalszej 
młodzieży“. Schlaf podnosi w dalszym cią- 
gu piękności dzieł Sienkiewicza, zaznacza, 
że umie on kreślić wspaniale sceny zbio- 
rowe, zwłaszcza w „Quo vadis“; w „Po- 
topie“ tylko dwie takie sceny: uczta u Ja- 
nusza Radziwiłła i zdobycie Warszawy za- 
sługują na zupełne uznanie. 

Wkońcu charakteryzuje Schlaf Sienkie- 
Wicza w następujący sposób: „Jest on zrę- 
cznym, utalentowanym pisarzem, więcej 
niczem; a już wcale nie suggestywną 080- 
bistością jak Zola, Jacobsen, Ibsen, Toł- 
stoj i inni I Brandes ma racyę: zanadto 
pracowite pióro, za dużo pisze (ein Viel- 
schreiber). A do tego dla bardziej rozwi- 
niętego smaku artystycznego wprost nie- 
znośna maniera familijnego romansu !* Sien- 
kiewicz ma szablon w przedstawianiu przy- 
gôd: Winicynsz, Kmicic, Zbyszko lub Ly- 
gia, Oleńka i Danusia — to tesame po- 
Stącie w różnych kostyumach. Za najlepszą 
Powieść Sienkiewicza uważa Schlaf „Ro- 
dzinę Połanieckich *. 


>» 


NAPRZÓ D* 


Telegraf i telefon. 


Sytuacya. 

Wiedeń, 15 kwietnia. „Sonn- u. Montags 
Ztg.“ donosi: ze względu na bliskie roz- 
poczęcie sesyi rady państwa donoszą nam, 
z kół dobrze poinformowanych: 
Rokowania rządu z Czechami, szczególnie 
jednak rokowania między czeskimi a nie- 
mieckimi przywódcami doprowadziły do te- 
go, iż ra razie nie należy absolu- 
tnieobawiaćsięzaburzenia obrad 
parlamentarnych przez większe stronnictwa, 
chociaż musi się być przygotowanym na 
wybryki obu skrzydeł radykalnych. W ka- 
żdym jednak razie, jak długo na porządku 
dziennym stoją sprawy ekonomiczne, wię- 
ksze trudności są wykluczone. 


Zmiany w redakcyl „Słowa polskiego.“ 

Lwów, 15 kwietnia. Wiadomość „Na- 
przodu“ o zm anach w redakcyi „Sło- 
wa polskiego* potwierdza się w zupeł- 
ności. Kierownictwo p. Nawrockie- 
goustajezdniemjutrzejszy m. 
Zostanie on zupełnie usuniętym z wy- 


dawnictwa a redakcyę „Słowa pol- 


skiego“ obejmuje komitet złożony z 
pp.: Wolskiego, Romanowi- 
cza, Rutowskiego i Witolda Le- 
wiekiego. 

Czertkow. 

Warszawa, 16 kwietnia. Według 
„Warszawskiego Dniewn.* generał- 
gubernator Czertkow przybędzie tu 
dnia 7 lub 8 maja br. Pauzyrewski i 
Bibikow wrócili z Petersburga. 


Wystawa Sienkiewiczowska. 

Warszawa, 15 kwietnia. Wystawa 
Sienkiewiczowska otwartą została w 
salonach klubu łowieckiego Obejmuje 
389 obrazów. Na wystawie znajdują 
się: portrety i fotografie Henryka 
Sienkiewicza, jego rodziny i otoczenia, 
dzieła jego polskie, or. z w przekła- 
dach na wszystkie języki świata, da- 
lej dzieła i pisma o Sienkiewiczu trak- 
tujące, tak polskie, jak obce, 35 adre- 
sów jubileuszowych, oraz dary jubi- 
leuszowe. 


Ruch rewolucyjny w Rosyi. 

Berlin, 15 kwietnia. Do „ Vorwśrtsu* 
donoszą, że i uczniowie seminaryów 
teologicznych w Rosyi przyłączają się 
do ogólnego ruchu. I tak uczniowie 
seminaryum w Rjazaniu wydali ode- 
zwę, w której energicznie protestują 
przeciwko gwałtom Pobiedonoscewa, 
przeciwko wyklęciu Tołstoja. Semina- 
ryum zostało przez władze zamknięte. 
W Irkucku przystąpili teologowie 
do strejku i zaprzestali uczęszczać na 
wykłady. 

W Bogoduchowskiem więzie- 
niu koło Charkowa wybuchł bunt 
głodowy wśród więźniów politycz- 
nych, którzy przeciwko brutalnemu 
obchodzeniu się z nimi ze strony za- 
rządu więzienia zaprotestowali w ten 
sposób, że nie przyjmują żadnych po- 
karmów. 

Frankfurt, 15 kwietnia. „Frankfurter 
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grupy zasądzonych przejeżdżają przez 
Moskwę w transporcie na Sybir. Cały 
komitet wykonawczy studentów mo- 
skiewskich został aresztowanym. Przy 
rewizyi w mieszkaniu sekretarza sto- 
warzyszenia artystów miano znaleźć 
dynamit. A 
Z półwyspu bałkańskiego. 

Bukareszt, 14 kwietnia. Z Sofii do- 
noszą tu ze źródła pewnego, że na 
Sarafowie, prezesie komitetu mace- 
dońskiego, prócz udziału w zamordo- 
waniu prof. Michaileana i Fitowicza 
ciąży zarzut współudziału 13 innych 
mordów w Bułgaryi. 

Strejki. 

Monteeau les Mines, 15 kwietnia. 
Strejkujący robotnicy w kopalniach węgla 
postanowili utrzymać bezrobocie aż do 0- 
stateczności. 

Lens, 15 kwietnia. Kongres górników 
franeuskich po dłuższej dyskusyi uchwalił 
w zasadzie rozpoczęcie ogólnego strejku, 
na wypadek, jeżeli wszyscy robotnicy w 
Montceau-les-Mines w przeciągu 10 dni nie 
będą napowrót przyjęci do pracy. Równo- 
cześnie uchwalił kongres wezwanie do rządu, 
ażeby rząd wstawił się i poparł żądanie 
przyjęcia wszystkich robotników. 

Genua, 15 kwietnia. Załogi okrętów 
handlowych postanowiły rozpocząć strejk o- 


gólny. 
Wypadki w Chinach. 

Londyn, 15 kwietnia. „Standard* do- 
nosi z Szangaja, że tamtejsi chińscy urzę- 
dnicy otrzymali z Pekinu listy donoszące, 
iż poseł rosyjski Giers nieustannie wy- 
wiera presyę na ks. Czinga i Lihung- 
czanga, aby Chiny traktat  mandżurski 
bezwarnnkowo podpisały. 

Pekin, 15 kwietnia. Chińscy pełnomo- 
eniey otrzymali od przedstawiciela Japonii 
doniesienie rządu japońskiego, ża dla przy- 
wrócenia spokoju koniecziym jest powrót 
cesarza do Pekinu, oraz dla przywrócenia 
porządku w Mandżuryi, wysłanie tamże 
wojsk chińskich. 

Londyn, 15 kwietnia. Biuro Reutera 
donosi z Waszyngtonu: Projekt ame- 
rykański w sprawie ch'ńskiego odszko- 
dowania wojennego przyjmuje za pod- 
stawę rozdziału całej sumy między 
pojedyncze mocarstwa stosunek licze- 
bny wojsk, które były faktycznie czyn- 
ne przy odsieczy Pekinu. Wedłe tego 
projektu, na pierwszem miejszu była- 
by Anglia, na drugiem Japonia, na 
trzeciem zaś Stany Zjednoczone. 


Zabór Transvaalu. 

Londyn, 14 kwietnia. „Times* do- 
wiaduje się, że nieprawdziwemi są 
wiadomości o nawiązaniu nowych ro- 
kowań pokojowych przez Bothę z Kit- 
chenerem. Podobnie twierdzi także 
„Daily Mail“. 

Londyn, 15 kwietnia. Biuro Reutera 
donosi z Pietersburga w poładn. Afryce, 
iż podczas wojny odkryli górnicy w oko: 
licach Murhisońskich wielkie pokłady złota. 


za 


S$ Rohotnicy! uczęszczajcie 
sa tylko do tych lokalów, 


Zeitung“ donosi z Moskwy: Liczne | 3M$” gdzie ahonują „Naprzód!“ "GRĘ 
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Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


WF Dobre tanie zegary WE 


z -letnią gwarancyą przesyła 


HANNS KONRAD 


Fabryka zegarów I złotych przedmiotów i Dom 
Eksportowy w Briix (Czechy). 


Dobry niklowy zegarek 
rem. 8 zł. 75 ct. Prawdziwy 
srebrny zegarek rem. 5 zł. 
. 80 ct. Prawdziwy srebrny 
| łańcuszek 1 zł. 20 ct. Bu- 

dzik niklowy 1 zł. 95 ct. — 

Moja firma odznaczona zo- 
Ezstała c. k. orłem, zyskała 
» złote i srebrne medale, oraz 

_ tysiączne pisma pochwalne. 
1llustrowany katalog gratis 
i opłatnie. 
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246 16—50 


K. Kowalski poszukuje Maryę, 
Karolinę i Joannę Rawska w waż- 
nych sprawach familijnych. 

Ktokolwiek mógłby dać jakieś szcze- 
góły o nich, zechce: się zgłosić do 
K. Kowalskiego w Krakowie, ulica Gar- 
barska L. 7. 799 1-25 


„|państwowy i 1 węgierski Josziy. Rocznie 


Wyszła z druku broszura: 
Kapitalistyczne państwo 
jako pracodawca. 
(Krytyka kolejnictwa austryackiego). 
MOWA 
posła tew. dra WILHELMA ELLENBOGENA 


wygłoszona w parlamencie austryackim dnia 
14 marca 1901. 


~+ Cena ro halerzy +-+- 
z przesyłką [5 hal. 
Do nabycia w Administracyi „Kolejarza“, Kra- | 
ków, ul. Długa 34, i w Administracyi „Naprzo- 
du“, Kraków, uł, Bracka 15. 


Trzy korony miesięcznie 


wynosi rata na cztery losy. I włoski czerw. 
krzyża, 1 węgierski Bazylika, 1*serbski 


11 ciągnień. Każdy los mnsi :wygrać i nie traci 
nigdy swej wartości. Cena 84 kor., tj. 28 rat 
po 3 kor. miesięcznie. Do;pierwszej „raty na- 


leży dołączyć 2 kor. na stemple itd., a dalsze |- 


raty po 3 kor. można uiszczać zapomocą cze- | 
ków wolnych od porta. Koszta Inne wykluczone. 
Listy ciągnień i czeki pocztowe bezpłatnie. -Za- 
raz po złożeniu pierwszej raty gra się na;wszyst- 
kie cztery losy. 


527 Dom bankowy i kantor wymiany 25—90 


WIKTOR CHAJES I Sp, ====== 
== Lwów, Sykstuska |. 8 


NE 


i| Jryginalne Singera maszyny 
do szycia są do uabycia je- 


dynie w naszych składach | 


ch składów w Krakowie nie mamy. 


Inny 


| 
| 
| Uwaga 


Sprzedaż wszelkich artykulów i urządzeń 
wodociągowych hurtownie I częściowo. 


Oryginalne 
Singera Maszyny 
do Szycia 


Oryginalne Singera Maszyny do Szycia. 


są wzorem pod względem konstrukcji. 
. Są niezbędne do użytku domowego 1 przemysłu. 
"są w przedsiębiorstwach fabrycznych najbardziej. porpowszenbniane, 
* gą niezrównane w działalności 1 trwałość ioh jest wypróbowana. ; 
>) nadają się najlepiej do haftów artystycznych, . 

Bezpłatna nauka wszelkiego szycia maszynowego, haftu ozdobnego, aplikacyj- | 
nego, oraz, robót ażurowych. — Wielki wybór jedwabiu w różnych kolorach. ; 
Dostarczamy elektromotory dla pojedynczych maszyn” do domowego użytku. 


SINGER Co Towarzystwo Akcyjne Maszyn do Szycia 


'dawniejsza firma Ġa Neidlinger 
Kraków, ul. Szpitalna L. 40 (naprzeciw teatru miejskiego). 


Í FILIE: w Tarnowie, ul. Krakowska 4/5. —; w Nowym'Sączu, ul. Jagiellońska. 


| | Wszelkle maszyny do szycia, sprzedawane pod nazwą „Singera“ w innych składach, sa wyrablane na spo- 
€m m sób jednego z naszych dawniejszych systemów —' maszyny te nie|mają atoli nic wspólnego z naszymi wy- 
/, robamł, nie dorównują one ani pod względem konstrukcyl, działalności, jak I trwałości najnowszemu syst. naszych familljnychimaszyn. 


srętteeeeetLe< 


Cyrk Viktor 


przy ulicy Wielopole. 


560 80 osób! 39—7 
Własna doskonała orkiestra ! 
50 koni! 


We wtorek 16 kwietnia br. 
o godz. 8 wieczór 
Zapasy 
Pytlasińskiego z tutejszymi ama- 
torami. 


Bliższe szczegóły w programie. 
Z poważaniem Wiktor, dyrektor. 


CIILA LIL AAAA 


Do nabycia w Księgarni P. P. S. 
Polska partya socyalistyczna 
w ostatnich pięciu latach. 

161 29—? Stron 48. 
Cena 30 hal. (I5 ot.) 


577 8—104 | 
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Przedsiębiorstwo 


cya dokładności instalacyi, a najlepsza 


798 1—? 


ZAWIADOMIENIE. 
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić. iż osiadłszy stale w Kra- 
kowie, prowadzić będę mój konces. zakład DLA INSTALACYI 
WODOCIĄGÓW od dnia 1 kwietnia b. r. pod protokołowaną firmą 


budowy wodociągów 


„REGULICE”. 


Nieustająca wystawa urządzeń wodociągowych tego przed- 
siębiorstwa otwartą została przy ul. Szewskiej L. 8 (dom Wgo Gurgula). 
Wstęp na wystawę wolny. 

30-letnia moja praca w największych zakładach w Wiedniu jest najlepszą gwaran- 


reklamą Instalacye wykonane dotychczas przez 


mój zakład w:Krakowle. — Wszelkie reperacye wykonuję szybko | sumiennie. 
Upraszając o zachowanie nadal zaufania,zjakiem dotychczas się cieszyłem, kreślę się 
z poważaniem ANTONI SCHIEDEL. 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz I Kaczanowski. — Z Drukarni Narodowej w Krakowie (Wiślna 9. — Telefon Nr. 404), 


